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i Gdzie jasnej doli promienie ®*gocą,
0  m i B l i l l a  •  j Tam, ku Golgocie, na Twój cud i t ru ł

Badi pozdrowiony zmartwychwstały Chryste! Ba tam się rodzi wfosna w iaeaej Bsaoie,
Przez śmierć okrutną, którąś zbawił świat, Co smutnym niebo, py.znym nieaie erom
Za ewoją mękę, za kolce cierniste Pooieohę zsjła najnędzniejszej charie,
Podajesz światu łask, radości kwiat. Wiosna, co wita każdy polski cm.
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Strapioną ludzkość pod potworną mocą 
Zwróciła ooiy na błękitny wschód,
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Zwyczaje Wielkanocne
na wsi pomorskiej

(Skreśli! Ksról Wiśuioski — Obojnior.)
Ja t 'kilka tygodni przed Wielkanocą młodzież 

tręakK. moczy brzóz: rózg (ś!ig) ażeby wypuściły
listki, na dyngus,

W nlejediycb ckoMoseb zamiast róag bnorowyih 
biorą rózgi z zielonego jałowce; złośliwi dor.śii chło 
pecy biorą pomiędzy rózgi brzozcwe lab jałowcowe 
gałązki agrestu iub róży.

Dyngus polega na tam, źe t łfo w y  « tskte do 
rośli rnętczy żi-.i w dru.-in ścięto Wieifcencrsoe drugo 
wali to znaczy chłostali kobiety zwłaszcza dziewczyny.

Ju t od wczesnego rana chodzą chłopaki od domu 
do demu i proszą, ażeby ich wpuszczono na dyngus. 
Do niejednych domów, gdzie są dorosłe dziewczęta w 
domu, ittraze chłopaki wprost gwałtem się wdsisrają ; 
p rzek u ją  służbę, uozęstuą wódką ojca lab brata, 
wkradają aię do domu przez strych lub przez piwnicę, 
wygadiają drzwi albo wyduszają szyby z okiem, a 
ek< ro. sie w dom zadostaią nataoczss biada dziew ozy 
nom. Mniej niebezpiecznie jest, jeżeli mała chłopaki 
chodzą po dyngusie.

Pukają grzsoznie do drzwi, aż im g:spodarz drz si 
otworzy. Skoro gospodarz drzwi otworzy, natenczas 
wygłaszają różne wiersze np. :

Przyszedł ja tu po dyngusie,
Opowiem wam o Chrystusie,
Który cierpiał Brogis racy —
Zł bied inki.i za pauy.
Który zestal złożeń w grobie,
I zaiartwychwstał we nlasnej osobie.
Wielki piątek wielki czwartek 

• Ohadiił po dyngusie BuŁtk 
Dziewcząt cn się nawyssngał 
I całusa s;ę dcm* gai.

Przyszedł ja tet po dyngusie
Nis śni ni się o csłusie
Dis mule jaja, irełbesi, greaz —
Wszystko biorę w próżuy trzos 
Wism, te dziewcząt jest tu kopa 
M te pozroii pan gospodarz Barn 

Z-s wydyngoję dzlewoaęta wam.

Po tym przemówienia szakaja za dziewczętami 
kfóre poprzednio się pochowały. Skoro dziewczęta od 
nal-źlt, n:teneszs Smagają po nogreb lab rękach i 
przytem wołają „Za U ii rany" lab Bobów gołe* albo 
używając słów jak: dyngu... dyngu... i lanych zwrot 
ków nieraz rubasznych)

Po ukończenia dyngasa wykupują się dziewczęta 
t. ]' dają chłopakom jako odciepns jaja, kiełbasę, 
placka lub tat pieniądze.

Skoro dyngus odbywa się jalówcsmi, to mówią, źe 
wtenczas cały rek pchły ule gryzą; skoro atoli ktoś 
przyohodzi z rózgą brzezową, która nie jest dokładnie 
zielona, natenczas wypraszają go z domu, pouleważ 
dyngus z nie zieloną rózgą trwała się za jjublitenia i 
niezaradność dyngującego.

Do tego opisa dodajemy, ża w trzecie święto 
wszelkie prawa połączona z dyngusom przeohodzą do 
kobiet, które jednak z nich korzystają tylko w bardzo

skromnej mierze. Zdarzało się jednak, że zwłaszcza 
parobczakón niejedna wydysgowana to znamy wybl- 
tzewana dziewczyna sprewiła bardzo dotkliwą i nie­
pożądaną niespodziankę. Red.

Z podań ludu pomorskiego.
Ju k  w Sw ornegaeu spóźnili się s obchodem 

św ięta wielkanocnego
W dawniejszym czssia na Pomorza mieszkańcy 

jednej miejscowości lubili szydzić z sąsiadów i różne
0 nieb „zmyślać* kawałki. W ziemi Mirachowskiej 
(Kościerzyna) za przedmiot tsklego wyszydzania słały 
ty najczęściej Taszkowy w okolicy Lipaaza Mieszkań 
cy wyszydzanej miejscowości nie zostawali jednak 
zwykle dłużni swym sąsUdim i oiiiaalisię ówaisż p il  
obnymi i śmieBznemi historyjkami.

W taki to zapewno sposób powstała powiastka o 
Swcrnagacu, którego mieszkańcy w dawnych bardzo i 
zamierzchłych czasach jakoby zapomnieć mieli o święcie 
Zmartwychwstania Pańskiego i święto to obchodzić 
ty dzień później. Opowiastka ta opiera się zapewne 
na tem, te w Swornegacu istniał kościół flijalny, do 
którego dojeżdżał ksiądz z Konarzyn, a wiadomo, że w 
kościołach fljzlnjch obchód wielkich świąt odbywa się 
tydzień później.

Otóż odnośni powiastka brzmi j&k następuje i
Priei dawcami czasy, gdy w Swornegaciacu b ;l 

tylko toś.ichk flijalny i ksiądz zK sasnya tylko rzad­
ko kiedy do Swornagaou zajeżdżał, zdarzyło się pew­
nego reku, że Wielkanca nastąpiło bardzo rychło. 
Śniegi i zawieje były natenczas na porządku dziennym. 
W takich wypadkach zdarzała sl?, że mieszkańcy Swor- 
negsca ozasemi tygodniami z wioski n'e wychodzili. 
W ten czas kiedy bistorja n&sza alf odgrywała, ni* 
znano jsszczo gazet ani kalendarzy, a iud dowiadywał 
się o świętach, postach itp. znjśjiaoh tylko w koście!) 
na kazania. Właśni r w cdnośoym rcka była w nie­
dzielę Wielkanocną taka zawiała, źa nikt z mieszkań­
ców szwornegaokioh do parsijsinego kościoła nie szedł
1 z tego toż powoda nikt nie wiadiiai, że byle Wiel 
kanoe.

Lud nie wiedząc, te Wielkanoc pościł dalej oraz 
śpiewał nadal pieśni p03tne.

Zdarzyło się, żs krótko, pa Wielki9jnooy zjawił 
się ktoś z okolicy w Sworaagaca i słyszał, jak ladzie 
jeszcze śpiewają pieśni postne i odprawiają drogę 
krzyżową. Zdziwiło go to bardzo i zapytywał się, z 
jakioh przyozyn to się dzieje jeszcze po Wielkiejnooy ? 
Wskutak«tego powstałe we wsi ogólne zdumienie, że juz 
Jest po Wielkisj n o c y -----------

Nasajatrz zebrali się starsi gospodarze i zaozętf 
radzić, jak sobie postąpić i co teraz zrobić ?

Po długioh naradach uradzili, że odprawią sami 
procesję około kościoła, tak jak prawowiernym ka 
tolikom przystoi, chociaż tydzień później.

W niedzielę po Wielkiejnooy więc zebrała się 
cala wioska obok kościoła, starsi gospodarza szli 
naprzód i cała wioska obchodziła według zwyczaju 3 
razy kościół dookoła i ażeby się uniewiaió jpowodu 
spóźnionego obchoda Wielkiejnooy śpiewała:

Chrystus zmartwychwstań jest, 
a my o tem nie wiedzieli, 
aź nam ludzie powiedzieli Adela ja.

(Podał Karol Wiśniew iki Obojoioe).
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GRÓB CHRYSTUSA.
W naszych kcScełacb.

GŁOWA
ŚWIĘTEJ BARBARY.

POWIEŚĆ 1  PRZESZŁOŚCI POMORZA 
NAPISAŁ X KUJOT.

2 . NJewolujPr.
(Oii|g dalsiy)

Ojciso uradowany zdzlreoism obłopoa począł mu 
uumaozyć: — To Btat, mój syuie, tak gładko otarta, że 
wszystko się w niej odbija jak na dnia wody; znalaz 
łem ją w kieszeni jednego rozbitka. W Pnoku w koś 
oiele widziałem pr»y ołtarzu, gdzie ksiądz odprawia 
nabożeństwo, at  dwie takie, a większe, i tek ustawio 
ca, te byle spojrzeć w nie, wszystkich ludzi i cały 
kosoiół w nich widać. Zatrzymaj to zerkadło dla 
siebie na zabawkę. A taraz obejrzyj naszego parobka, 
któregom uratował od śmieroi, żeby nam darmo po 
mógł robić przy domu i w polu. —

Maleo nieśmiało przystąpił do laiąoego na Bianis 
i spojrzawszy w twarz jego, zalał się ,’łsami. „O cze, 
rzekł, nieoh on idzie do domo, jak wyzdrowieje. Patrz 
matka płacze, te go chcesz zatrzymać. Ja jut pod 
rastam. Jak będę większy, pzuiOgę Oi orać i siać. 
Puść go, teby matk* się rozweseliła. Ju t nleoboę tej 
zabawki. Wet ją i sprzedaj, jak pojedziisz do GMań* 
ska. Tam wiete bogatyoh Judzi, mota kto kupi dla 
swego dziecka, a mota nawet temu młodziuebnemu 
synowi księcia mógłbyś ją sprzedać, który tu w lede 
przyjeżdżał z matkf swoją. On Oi dobrze zapłaci, i 
będziesz mógł urządzić Inszego parobka. —

*

Włooz, dopiero wesoły, znowu posępiał i straszna
chciwość, nieprzezwyciężona ni tony płaczem ni dzfac 
ka prośbą, radowała s'ę na twardem cblfozu jego. — 
Nfe wiesz, co mówisz, chłopcze, — wrzasnął po chwili, 
at dziecko płaoząo się skryło we framudze u ceg’ans 
go pieca, — nfe wiesz oo mówisz, bo parobkowi trzeba 
płtcić, a ten musi pracować* póki ja tądać będę i nie* 
będzie pobierał nic prócz strzwy i odzieży. —

Dorna wiejąc tych słów, usiadł Włącz na lawie 
przy dębowym stda i oparłszy się na łokciach, patrzał 
to na chorego, który ciężko oddychając, ofągle jeszcze 
spał, to na okno, w którem zamiast szkianuych szyb 
były wyprężone pęcherze w tłuszczu maczane. Po 
obwili Bię zerwał. — A tę torbę gdzie pod siałaś, — 
spytał się żony krzątającej się koło tła, by zg tować 
presty posiłek, — trzeba ją ze wssyatkiem, oo w niej 
ukryte, zakopać na rozstajnych drogach, bo t) czaro 
dzie skls rzeczy. Zamiast pieniędzy zabrać, gdy okręt 
tonął, oboiężył się trupią głową. —

— Zestawie mu przjnajmn ej torbę, — odrzekła 
biegając kobiet*. — Zdaje s!ę, ia wysoko tę głowę 
ceoić musiał, kiedy ją przed wsrystkietn luneto chciał 
zachować. Ożarów pswuis obawiać się nie potrzebo 
jesz, boć to widocznie ks’ądz a roots tamto i świętsi 
Zawiesiłam Ja torbę ca bsice nad podaniem. —

Zniechęcany Włorz nio nie od cwaiai, jeno 
zjsdł straoę i pociął strugać jakieś dr<*no, które 
przymierza! w komorza położonej po drugiej stronie 
sieni. Przebudzony pewnie łokaetam strugaluika. zaczął 
alę nass biedny rozbitek porach!wać n* posłaniu, at 
się otrzeźwił i błęrEym wzrokiem rzuci! po izbie.

(0!ąg dalsiy nastąpi)

Urywki z dziejów pomorskich.
K sią łę  p o lsk i M ieczysl«w  I  a P n m oraauie

N smoy pckonr.wasy as sposób, j*ki to ujawniło 
postępowania margrafa Gsrone, drooaiojszs pkmł.na 
słowiańskie n«d Ł v ą  I Olrą rusz;.Ii ku Wiśle. Tu 
jedatt k natknęli na plemię sic ułańskie jafc więcej zor- 
gaulzowce, a byli niani Pobaie — L*chici.

Sza«;óinie cdzactał s’o i«m wówczas ksiątę M'e 
czysJaw I. Dziainy te a książę zrozumiał, źa n% to, 
aby stawić skuteczny opór nigdy nie sytemu smokowi 
niemieckiemu trzeba przede imyatkiem zgodnego i 
wspólnego wystąpienia wszystkich pletnhn słowiań­
skich

Nie było to rzeczą łatwą, gdyż Słowianie lubili 
swobodę i niechętnie prddawali się pod rozkazy ksią 
fcąt i swoich cosyoh, jak to czynili Niemcy Germanie. 
Wykorzystywali tę okoli, zność Ni«moy l stale pod­
burzali jedno plemię słcwiańsrie prasek ka drugiemu, 
a następnie oba ujarzmiali lub tępili.

Książę lechioki Mierz o wldiąc jednak, że rospro- 
Bzonemi siłami Słowian Niemców nis pokona i opora 
im stawić nie może, a jedności wśród Słowian również 
osiągnąć nie zdołr, postanowił tam, gdzie inoe sposoby 
zawzdziły połączyć drobniejsze plemiona słowiańskie 
choćby przemecą.

De plemion, która po przekroczeniu Odry przez 
m&rkgrafa Gerona i jego następców narażone były 
szczególnie na podbój niemiecki, a która wyśmienicie się 
nadawały do utworzenia tany przioiw pochodowi nie* 
mieako germańskiemu należdi Pomorzanie i na nich 
ksiątę Mieszko zwrócił swój orli i przewidując? wzrok.

Napastowane z trzeob stron przez wrogów Słowian a 
to ze zachodu przez Niemoów, z półnooy na morzu 
Bałtyckim przez rozbójniczy germański lud Wikingów



a za wschodu p*zez plamię Prusaków, plamiona na- 
morskie bez oparcia się o jakiś większy twór państ­
wowy w owym ozas'e przez czas dłoższy obcemu na­
jazdowi oprzaó się nie mogły. To było i jasnem dla 
t*go książę Mieszko starał się je przyłączyć do Polski.

Plamiona te mieszkały na północ od Biedzlb Po 
łan i Kujawian, a ziemia ich Pomorztm się zowie, bo 
kźy nad mcrsem, i zajmowała południowe wybrzeża 
Baltyekiego morza, od ijścla Ł^by aż pcza ajśaia 
Wisły na wschód. Na zaohodrie byli wyparci przez 
Niemców, którzy na prawym brzegu dołaej Łiby ut 
worzyii marohię, zwaną „Blllungsche Mark*. Na 
wschód od tej marohji mieszkało pomorskie plemię 
Rujan, których część przeniosło się na sąsiednią wy 
Bpę, nazwaną od nioh Rnjaną (Rngia, po niemiecko: 
Riigen.) Tu była główna świątynia bożka Sirlatowita. 
Rojenie mieli na atslym lądzie niewielki pae ziemi, 
sla przy ujścia Odry posiadłeś d Pomorzan rozszerzały 
się znacznie na poładnie, oddzielone od Państwa Pia 
etćw szeroką przestrzenią mokradeł nad Noteoią. Bło­
ta te stanowiły granicę szczelniejszą od gó r; tylko w 
zinaie mężna, s'ę było przez nie przeprawić w niektó 
ryeh miejscach. Błotnistem toż był kraj nad dolną 
Wisłą, a same już ujścia obejmowały jeden nie prze 
bytv moczar, tok, 4e przedostaniu eię z lewego brzrgu 
delty*) Wlały na prawy nie mogło być mowy. Sąsiado 
wali Pomorzanie z zachodu, a plemię Rajańskie też od 
południa, z Wilcami czyli Lntykami i do tych mogli 
się łatwo przedostać ; z Polanami jednak lub Kujswia 
nami nie mogli mieć większej styomcśoi, nie mając 
do mch drogi przez n eprzebjts bagnleka. To też 
Związek Pomorzan a pobratymcami był nader słaby, 
jak najlnżaiejs-y. 1 w samym kreju trudno się było pite 
dostać z jednaj okolicy do drugiej. U Pomorzan było 
przynajmniej dwa razy wlęcaj jezior, n*ź ziemi, a zie 
mla po więiszej części bagtiita. Kujawisaom 1 Pele- 
nom pomagały jeziora do komunikaiy, można byłe na 
nich urządzać żeglugę ; tataj jezioro było często raczej 
mrzedzonam błotem. Toteż komunikaoja odbywała 
się tu morzem ; płynąc wzdłuż wybrzeża, podróżowało 
się z jednej okolicy do drugiej. Więcej też ludności 
było nad nnrjeem, niż w głębi kra n. Odcięci od po 
Indnia, mieli zato Pcmorzania otwartą przed sobą dro­
gę morską na Bałtyk.

(Oiąg dalszy nastąpi.

Teksty kaszubskie.
F. Sędzięki.

Ja k  to F ran t jedaygo okrutnygo k ró la  
r o i n n a  n a a e z e t .

(Oiąg dalszy.)
Nie uszli jeszcze dalak, oiede Frant uzdrzcł chło 

pa, co wiózł w porę wołów fórę zbożu do dom. Z 
drudzi stronę jeohoł w esem koni jeden pąn i z po 
rema innymi panami. I oiede ctłop z wolami ni 
mógł cbutko z drodzi nemu panowl wajechac, bo tam 
bela ploszczysto droga, tee n«>B pąn kozoł tyra panom, 
co orze nim’ beli oelowao do wołów i je zabić.

Chłop widząc ta, zaczął eę skarzeo i lemantowao, 
że tero nimo czym zbożu zwieść do Btodołe, że zboty 
bez to zgnije, a na to je pomst* Bożo.

Na to ten nojwęższy pąn odeiwoł sę i
— Ł« nie bęoz. Już jo znajdę radę.
I to mówiąc kozoł swoim panom, uo z jego naka­

zu wołe zabili, zaprządz sę w# wóz zamniast wołów.

A cisie oy waza wstrakao ntmogli, ziozął loh łoh 
azllgaml, batodziem i kłonicą, a narwiecie kamieniami 
szmergao ! ssablą kina aż krew pryskała.

Frant, oie to nzdrzcł, od razn zmoierkowoł, chto
to !«• ,

— To on je — rzekł do królewionoi.
— Jó, jol — to ja mój oj) — odpowiedzała 

królewionka. Ala ncekejma, żebs nae nie widzoł, bo 
on je dsyso zły,

— Nie na to jo ta przeszedł, zebe ncekac — 
odpowiedzoł Frant, — jem iebe * nim pomówić Zam­
knij le do lass i ozekej jażjo przyńdę. A tymczasem 
jo sę z twoim ojcem rozprawię

I tak też Frant zrobił.
— P jco tyraaie, tak katujejz ty)h ludzy ? — 

spytoł sę Frant króla, oie do niego przestąpił — chos 
cal oy nic zlygo nic irobili, a jaau roskoss twój nie* 
nteludzcl wekonelł ?

Król stmohloł, oieie te słowa uczał, bo tak do 
niego jeszcze niebt nie przemówił.

S?abla mu wepadła z ręoi i zaczął sę jąkać:
— Ba... bo., bo... to tael marny pospólstwa, mot- 

łooh, prawie bydlęta wobec mnie.
— A cza to nie są stworzenia Bj?y ?
_ p |(B i różny czworonożny zwierzęta Bą taż

stworzeniami Bożymi.
— A cie to jo ttż dobrze, żeli me i te kalujeme ?
— Może te mosz i prowdę, — odpowiedzi król, 

co okozoł sę jacts dzywnie zakłopotany. Jo przeznaję 
że jo zls robię.

(Oiąg dalszy nastąpi.)

Zagadki ludowe.
I.

Pól litery, dźwiga książki i papiery.
(Ul9d)# * *

II.
Skaose, me chodzi, do wody nci ks, miło, gdy w 

wieczór reib.ee zdateka.
(l*q«Z)

Podała Marja Duszyńska z Chojnice.

M a z a n ie  zo$ndkl Indowe! z Nr- IZ.
W tam młynie znajdowały się dwie nogi, ponie­

waż tylko młynarz ma nogi, a koty mają łapy.
Trafne rozwiązanie nadesłali: Gertruda Hornów- 

na, Zofja Szyszkówna, Elżbieta Kortasówna, Helena 
Gajdkówna, Gertruda Wojakówna, Marja Duzzyńeka, 
Franciszek Follabsr, Halena Pitroohówna, Ksawerja 
Frankensteinów na, Bolesława Frankensteinówna, Ste­
fania Szczoirowska, Marja Bazówna, Agnieszka Brus­
ka Melania Szczodrowska, Sslomea Mardntakówns, 
Jóźifa Maroinlakówna. Marta Jędrzejczakówna, Broni 
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